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—  P a r y  z  1 7  L u te g o .  —

Mini ster  spraw zagranicznych p. Gu izo t ,  z po ­
r o d u  że w ie l e  o sób  obcych bawiących  w  Paryżu,  
w obawie  moż l iweg o  w y b u c h u  pos tanowi ło  o p u ­
ścić tę s t o l i c ę ,  og ło s i ł  notę  do pos łów  i a j en tów  
obcych mocarstw zaspokajającą pod tym w zg l ęd em ,  
a razem zawiadamiającą ,  żc  rząd przedsi ęwziął  
wszelki e  s to sowne  ś rodk i ,  ażeby s tano wcz o  położyć  
tamę  zajść mogącym zaburzeniom.

Komis sya  bankietu reformy po w ie lu  t rudno­
ściach zdołała nakoniec  wyna leźć  i wynająć  s to so ­
wny lokal |>rym,'crUiy, gtlaie l e n i e  but)kit/1 itw s i ę  o d ­
być. Je s t  to gmach położony na polach El izejskich  
w  ulicy Chateaubriand.  Podp i sowi  otrzymali  już  
swm bilety, a przyszła niedziela ma być dniem o~  
znaczonym bankietu.

S ze f  sztabu g ł ó w n e g o  gwardy i  narodowćj  p.  
Carbonnel ,  z po lecenia g ł ów n ie  - dowo dząceg o  , o -  
głosi ł  wczoraj  w dzienniku N u h o u n l  artykuł zbija­
jący fałszywą p o g ł o s k ę ,  że miano zamiar zaimpro­
wizowan ia  „fał s zywćj ,  czyli udanej gwardy i  naro ­
dowej* nabywając od starszych si erżantów blankie­
ty z podpisami  w tym c e l u ,  ażeby w  razie p o ­
r ę b y  oddać się w  ręce sw o ich  zaufanych,  co Ićm 
ftuiiej byłoby po do bn em do wy konan ia ,  że  takowo  
kartki w y d a w a n e  naprzód w  podobnych  przypad­
kach bywają  na itnic gw ard z i s tó w  w Paryżu pr zy ­
to m ny ch ,  nie b lan co ,  i dotąd w' inny sposób  nie  
Postępowano.  R ó w n i e ż  bezzasadną w ie śc ią  j e s t , j a ­
koby nacze ln i e-dowodzący z w o ły w a ł  do s i ebie  d o -  
Wódzców legii w  ce lu  udzie l enia im szczególnych  
poleceń w  obecnych  okol ic znośc iach ,  a lb o w ie m  p o ­
mimo  wszelki ch us i ł ow ań  źle  myślących,  jes t  rze­
czą P,ep o ą o b n ą , gwardyą n arodow ą  od w ró c i ć  od 
pełni enia s łu/by ,  gdy ona  pozostani e  w ierną  
swe j  pow mt i ośc i ,  s t o s o w n ie  do god ł a ,  które zdobi  
Jej sz tandar,  t  j . ^Porządek i wo lność .*

Pa r o w a  fregata j ) es(;attirs  mająca na sw y m  p o ­
kładzie posła irimcuzkiego przy dworze  neapol i tań-  
skun barona Bussióres,  która wyp łynęła z Tulonu,  
ma rozkaz pozostania ta(n wraz z innerni  przy brze­
gach Ne a po lu  krążącetni okrętami francuzkiemi.

Im bliższy jest termin bankietu,  tćm więcej  
tym przedmiotem zajmuje się publiczność.  D e p u ­
towan i  oppozycyi  czynią wprawdzie  wszelkie  usiło 
w an ia ,  ażeby powyższa demonslracya odbyła się  
jak najspokojnić j , jednakże wszyscy ci którzy są w  
stosunkach bliższych z niższą klassą lu d u ,  zgadzają 
się na to ,  iż w  skutek podburzania źle myślących,  
czyli tak zwanych  E l u b i s l ó w  wielkie  panuje roz ­
drażnienie.  Bankiet  ma się odbyć na polach E l i ­
zejskich,  a w ię c  nie w dwunas tym lecz w  p i erw­
szym okręgu Paryża.  Gdy ten okręg jest  najbar­
dziej konserw atyw nym  w całym Paryżu,  przeto m u ­
siały być w ie lk i e  trudności  do pokonania wuzyska-  
niu tam lokalu,  który szybko ma być urządzonym.  
Rząd mógłby istotnie z p ow o du  zmiany miejsca wy-  
rząćfzre wielką psotę oppozycyi ,  gdyby do zw o l i łban-  
kieln w  tej części mia s ta ,  gdyż w dotychczasowym  
zakazie wyraźnie  oznaczony był  okręg" 12, a to z a ­
strzegając s o b i e ,  że w razie potrzeby i w  innych  
miejscach g o i ó w h y  zakazać podobnych zgromadzeń.  
Caia w ięc  s ł awna  ta deinonstrncya ukazałaby się  
śm ie szną ,  jeżel iby przez źfe myślących przyszło  
do rozruchów.  Zdaie s i ę ,  że  p. Od i 11 on BParrot n a ­
przód już  u m ó w i ł  się r swymi  kolegami co do po-  
oziału r ó l ,  jakie kto na bankieci e ma odgrywać.  
Słychać , że  władza policyjna przez komissarza ma  
wręczyć  zakaz rządu przed rozpoczęci em jeszcze  
bankietu członkom oppozycy i ,  gdy oni poprzednio  
zgromadzą s i ę  w  hotelu Mariton.  N,. ó w c z a s  pan 
Od i Ilon Barrot ma zamiar na zasadzie u staw d o w o ­
dz ić ,  że t a k ow e  pos t ępowan ie  jes t  n ieprawne  zw ra­
cając u w a gę  o b y w a t e l i , iż w  podobnym przypadku  
pozostaje  im prawo dania odporu przec iwko użyciu  
ś rodków  bezprawnych .  Focze in  deputowan i  i inni  
podp i sowi  udać się mają bezzwłoczn ie  na miejsce  
odbyć s i ę  mającego bankietu,  a gwardya narodowa  
w mundurach ma u tworzyć  szpal er ,  na drodze do  
pól Elizejskich.  Fo  wejśc iu  do sali bank ie tu ,  k o -  
missarz ma się uk a za ć ,  i odw o łu ją c  się do prawu  
z r. 1790 w e z w a ć  zgromadzonych do rozejścia się.  
N aów czu s  Komissarze bankietu o d m ó w ią  po s łuszeń ­
s twa i protokólarnie  o po w ied zą  s w e  nazwi ska ,  i-r 
m i on a ,  s tar  i pom ieszkan ie ,  biorąc nas i cb ie  w szel­
ką odpowiedzia lność .  Następnie komissarz policyi  
protokół  wręczy  prokuratorowi  p a ńs tw a ,  a ten w y ­
pełni  swo ją  pow inn ość .  N im sala będz i eopuszczo -
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»ą p. Odil lon Barrot j es zcze raz przemówi  wnosząc  
protestaeyą o nadużycie .  Wtenczas  dopiero zgro­
madzen ie  ma się rozejść spokojnie.  Do  dnia dzi­
siejszego j eszcze  nie jes t  w i a d o m o ,  czyli dzień ban­
kietu oznaczony na niedzielę  przyszłą,  czyli na w t o ­
rek.

W  izbie deputowanych  rozbierano dalej budżet  
z  r. 1845.

P. Larabit w e z w a ł  ministra wojny  do sp ra w o­
zdania co do artykułu „ o  zapasach artyleryi".  Za­
pytał  się jak się rzecz ma co do broni posłanśj  dla 
Szwajcaryi .  Minister po dwakroć  zaprzeczył  spra­
w oz dan ia ,  odwo łu jąc  s i ę ,  że już prezydent rady w  
tym przedmiocie  dał  sw ą  odp ow ied ź  w  czasie roz­
praw nad adressem.  P. Larabit  o św ia d cz a ,  że  są ­
dzi s ię obowiązanym wziąść  ten przedmiot  pod ś c i ­
s ły rozbiór ,  z powo du  zaciągnionych pożyczek sup-  
plem cnt arn ych , (zadowol en i e  w  centrum).  W  k oń ­
cu budżet  przyznano ,  a następnie przystąpiono do  
ministeryum marynarki.  P. Lefforl Gousse i in uczy­
n ił  tu u w a g ę ,  że wydatki  przewyższają tu dochody  
o p o ł o w ę ,  i że  zw ię k sz ą  postępując przezornością,  
możnaby  tego uniknąć.  W końccu po długich roz­
prawach  i ten artykuł został przyjęty. W  izbie pa­
ró w  zatrudniano się petycyami ,  a w końcu ciągnio-  
no dalej rozprawy nad projektem do prawa o d z i e ­
ciach pracujących w  rękodzielniach.

W  Lyonie  władze w oj sk ow e  przedsiębiorą nad­
zwycza jne środki o s t rożnośc i ,  a lbow iem obawiają  
s i ę  tam wybuchu  powstan ia  klassy roboczej .

—  L ondyn  16 Lutego.  —

Wczora jsze  pos i edzen ie  Izby niższej było w a -  
żnem pod wzg lędem deklaracyi Lorda Palmerston  
co do spraw Włoski ch ,  i projektu u tworzen ia  z w ią ­
zku ee lnego  w łoski ego  tak w ażnego  dla Anglii .  
Treścią  tej deklaracyi  j e s t ,  że Lord Palmerston w  
noc ie  swojej  do d w o ru  Wiedeńsk iego  przyznajes łu-  
i z n o ś ć  us i ł owan iom Papićża i Italii.  I Angl ia nie  
chce się mieszać w  w ew n ę tr z n e  urządzenia Wło ch ,  
• l e  zastrzega sob i e  udział  najgorl iwszych uczuć  dla 
W ł o c h ,  gdyż na tern jej zależy,  ażeby konstytucye  
Włosk ie  na stałej opićrały się zasadzi e;  rozwijając  
myśl  s zczęś l iwą o związku  celnym W ł o s k i m ,  gdzie  
Sardynia może  za jmować  miejsce podobn ież  jak 
Prussy w  związku  n iemieckim.

Co się zaś tyczy powyżćj  wzmianko wanego  związku  
c e ln e g o ,  którego zasady dopićro istnieją,  Angl ia  
wsze lk iego  dołoży usi ł owan ia  do j ego  wzrostu na 
zasadzi e wo lnego  handlu.  Zaufanie zaś ,  jakićm  
Angl ia  szczyci  się w e  W ł o s z e c h ,  każe mniemać,  że  
ta nadzieja nie jes t  płonną."— Lord Minto na żąda­
nie króla Neapol i tańsk icgo  udał  się do Sycylii  dla 
pośredniczenia  w  sprawie  tych król es tw.  LordCo-  
chrane ob jawi ł  swój  żal ,  że ostatnie rozprawy Iz­
by francuzkiej co do W łoc h  nie zdają się tchnąć  
tym samym duchem zgody i pojednania jak w A n ­
glii.  Dz i ś  Izba niższa naradzała się dalej nad bi­
l em  emancypac j i  katol ików.

Słychać,  że pose ł  p ew n eg o  mocars twa ma o p u ­
śc i ć Londyn na czas nieograniczony.

(Depesza telegraficzna).  W izbie niższćj odczy­
tano po w tór n ie  bil o emancypacj i  ż y d ó w ,  277  g ł o ­
s ó w  bvło za a *204 przec iw.

—  P orlu g  nlia.  —
L on dyn  7 L u te g o .  W iad om ośc i  z  Lizbony do­

chodzą do 30  stycznia.  W e d łu g  nich jeszcze  70  
cz łon kó w izhy nie przybyło do L izbony ,  jednak i z ­
ba już się zebrała w  prawnćj  l iczbie by rozpocząć  
rozprawy i ukonstytuowała się 27  stycznia.  K r ó ­
lo w a  mianowała  pana Rebel io  i Cabral ,  drugiego  
brata pana Costa Cabral ,  prezesem i zby,  w i c e p r e -  
zesem izby mianowanym został  znany Padre Mar-  
cos  Rozprawy  kor tezów jeszcze  s ię nie rozpoczę­
ły ,  ale pan Silra Cabral przedstawi ł  projekt ,  ob i e ­
cujący c i ekawe  rozprawy,  jeżel i  o rozprawach m o ­
że być m o w a  tam , gdzie nie ma żadnćj opozycyi .  
Projekt ten żąda złożenia dok umentów o n a d z w y -  
czajnćm rozpisaniu podatków w  1846 roku przez g a ­
binet Palmel la i korespondencj i  z Francyą,  Angl ią  
i Hiszpanią.  Projekt ten równie  jak i okol i czność ,  
że brat p. Silva Cabral ,  hrabia T h om a r ,  w izbie  
pa rów  takiż sam projekt przedstawi ł ,  d o w o d z i ,  że 
obaj bracia mają zamiar uspr aw ied l iw ić  wszystkie  
działania swe j  polityki.

Unia  organ kabral i s tów ,  do wo dz i  potrzeby  
sprzedania Angli i  wysp  Azorskich i G o a , za co m o ­
żna dostać 10 mili .  fun.  szt.  Tymczasem Angl ia żą­
da zwrotu  kosz tow  za in terwencyę  i utrzymanie f lo­
ty nj Tagu.

— R z y m  10 L u te g o .  —
W ia d om o , że do tychczasowa  Rada mini st rów  

oparła s ię projektowi  uzbrojenia wn ie s ionemu na 
żądanie  ludu przez Radę pań s twa ,  a to z p o ­
w o d ó w  f inansowych ,  nie sądząc oraz ażeby to by­
ło  potrzebnem.  D o  u lepszenia  zaś siły zbrojnej po­
dali mini s t rowie  starego pe ns yo now an ego  pó łko -  
w n ik a  S zw a jc a r s k i e go  k tóry  s ł użył  w  gw ard y i  Szwoj -  
carskiej za Karola X .  a który późnićj w wojsku
pa pićzkiem s łużącza p o p e ł n i o n e  przen iewierzen ia  zo ­
stał  oddalony i pensyonowany .  T a k o w e  zdanie i taki  
jes zcze  wybór  mini st rów stał się p o w o d e m ,  że lud 
zebrawszy  się w  uiassie wysłał  deputacyą do Ojca  
S. protestując przec iwko  ministrom.  W  skutku tćj 
demonstracyi  Papież  ludowi  kazał  o św ia d cz y ć ,  że  
nie tylko min is t rów z mi en i ,  ale od t ąd  minist er ium  
Składać s ię będzi e  z osób  św ie ck i c h ,  godnych pu­
b l i cznego zaufania pod każdym wzg lędem — że do  
wojska z a m ó w i ł  już zdatnych 5 off iccrów sardyńskieh,  
że zawarł  traktat zaczepny i odporny z kró l e s tw em  
Sardyni i  i W.  X.  Toskani i ." Oświ ad czo ne  to było lu­
d o w i  przez usta xięcia Corsini  powszechn ie  u lu­
du kochanego i s za n ow an eg o  senatora.  Trudno  
wyrazić  radość zgromadzonego  ludu.  Rozlegały s ię  
wołania  „Niech żyje Pius  IX . !  Ojciec Ojczyzny!  
Niech żyje św iec k i e  ministerium! Niech żyje Cors i ­
ni! i. t. d. Był  to orszak tryumfalny.  Wszys tkie  
ul ice,  pon iewa ż  było w i e c z o r e m , którędy lud prze ­
chodzi ł ,  o ś w i e c o n o ,  a z ba lkonów i -oki en  p o d o -  
hneż odzywały się okrzyki.  Gdy lud zbliżał się do 
ul i cy,  przy kłórćj jest  mieszkanie  małżonki  posła 
aus tryack iego , a która obecn ie  jest  n iebezpieczną  
z łożona ch o r o b ą -  jeden z pr zyw ód zcó w  tego orsza­
ku ki lkudzies ią l -tys iącznego stanął  j zawołał :  „Usza­
n o w a n ie  dla chorych!" i natychmiast  zamilkły g ł o '  
sy ,  a lud przeszedł  w  g ł ębokiem mi lczeniu przcZ 
całą ul icę.  Za to ,  o d w e t o w a ł  to sob ie  przed kon- 
Ycntem J ezu i t ó w  krzycząc iin w  uszy: „Niech żj '
je  Gioberti .  Nieći i  żyje Gangancl l i ." Gdy zbl iżoń0
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się, do pałacu i i ę c ia  Korsyni ,  ten ukazał  się pr*y 
pochodniach na ba lkon ie ,  mając obok siebie u b ó ­
s twianego od ludu starca Ciceruncehio. Ż w a w y  
starzec si lnym g łosem przemówi ł  do ludu o 
pomyślnych wydarzeniach dnia t ego ,  i zakończył  te- 
mi s ł o w y :  „A teraz przyjaci ele ,  nie naprzykrzajmy  
»ię już dłużej naszemu ukochanemu Monarsze* .  
Głośne  E r y n a  Pio IX.  evYiva Corsini ,  zakończyło  
tę s cenę  i lud spokojnie się rozszedł  do domu.

Kochani  od ludu i i ę ż ę  Gaetano,  i młody Cor ­
s ini ,  syn sena tora ,  mian owani  zostali ministrami.

—  N e w -Y o r k  15 S tyc zn ia .  —
W  izbie reprezentantów ważne g ło sowan ie  mi a ­

ło miejsce.  Poprawka p. Ashman przyjętą została  
większośc ią  85 g ło só w  przeciw 81 g ł o s o m , że: W o j ­
na z Mexykiem niepotrzebnie i n ieprawnie  rozpo­
czętą została przez prezydenta S tanów  Zjednoczo­
nych.* Ale z p o w o d u  tej nader malój większości ,  
przeciwnój  prezydentowi  w  izbic r eprezentantów i 
z p o w o d u  jego przewagi  w s e n a c i e , praktyczne sku­
tki tego g ło sowan ia  prawie  żadne będą.  Wojna  z 
Me iy k ie m  daleko już postąpiła i zaszczytnie u k oń ­
czoną bvć mus i :  Kongres  nie odmó wi , , ś r odk ów  ku 
teinu ce lowi .  Pan Hainplon podał  wn iosek w  i -  
*hie -reprezentantów,  ażeby wszystko co dotąd za -  
bra>>o M e x v k o w i ,  zostało wc i e lonćm do S tanów Zje ­
d n o c z o n y ^  D nja 24 b. m. mają być rozprawy nad 
następująęiyuj nader ważnym wn iosk i em pana Han-  

:T ^ eby pokoju z M e xv k i e m  nie zawierać: do ­
póki nie będzie bezpiecznej  i obronnej od niego  
g. anicy. Trzeci wn iosek  o p i e w a ,  że użytecznćm i 
potrzebnem się w ydaje ,  Mexyk ogłos ić  za p r ow in ­
c j ę  do S t an ó w  Zjednoczonych należącą.  W  s e n a -  
:le» P- £*’ u g l a s  p r c e d r t a w i l  b i l ,  urządzający o sobną  

admmistracyę w  ziemi  Oregonu.
Handel  tu  bardzo ospale  idzi e,  tak towarami ,  

Jak i pieniędzmi.
Skarga,  którą naczelny dowódzca  sił zbrojnych 

Me.\yku podał  na jenerała Wor th ,  uznaną zosta­
ła za bezzasadną.  Rozbićrają teraz jego zażaienia
da jenerała P i l low  i pułkownika Dunkan.  I j e n e ­
rał YVorth podał  także skargę na jenerała Scott.  O-  
stalni wyda ł  rozkazy do obsadzenia i zajęcia c a ł e ­
go państwa Mexykańskiego.  W  skutek tego u p o -  
**ą ikowany będzie  pobór podatków,  lolerye i ak-  
®y*y znies ione  zos taną ,  a wsze lki e  linie celne mię-  

J pojedynczemi  częśc iami  Mexyk skladającemi,  
N ies io n e .

Rozm aitości.
z a m e k  l  u  c  i e  n  n  e  s .

( C i a ę  f in i sz y . )
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Jan du B° ■ ^  L eb e l ,  pierwszy kamerdy
przyszła s i ‘i ra?um- Ji ,nowi  ^ arn
si ł  Lebel ta  „ f  J.e e °  cl,arHkl(!ru- ZaP>'0 '
Ule "hi sobi e i °  la(l ’ na klorJ przyprowadzi ł  także 
ną ' t ytułem h S j f e  N’all l»er“ i' ^  ''a ten raz ochrzczo ­
n ą  j eg o  bvć ni" ‘ 1 " V  . C )°.c l a i . rzeczywiśc i e
ona jeszcze  nic j  l)ył ^  a t y m , »
Później istotnie p r ł ‘f e "  ł,“ f e *  °,(J ‘i ° r0S°J i nazwisko  uo B a r n ;  ale hr.

Ja n ,  z ręcznie  przyspasabiał  dz iw n e  drog i ,  na które  
w ó z  swój  chciał  potoczyć.  Ze s ł ownika  s w e g o  w y ­
kreślił  wyraz niepodobieństwo.  Jan przewidywa ł  
tak się stało. Le be l t ,  lubo już stępiały i obojętny,  
unos i ł  się i podz iwia ł  w d z i ę k i ,  n i edoświadczoną  
młodość ,  weso ło ść  hrabiny du Barri. — Nie potrze ­
bo wa ł  w d a w a ć  się w  ogródki i obwijać w  b a w e ł ­
nę swo ich  myśli z takim gospodarzem jak Jan du  
Barri ,  którego może  natychmiast odgadł  ambitne za­
mysły. Pod koniec  ob iadu ,  młodej koMćty serce  
zadrgało przeczuci em szczęśniejszego l o su ,  Lebel t  
uśmiechnął  s i ę ,  a Jan du barri  pomyślał  sob i e  w  
du ch u ,  że cnota nie w ie le  pomaga do u torowan ia  
sob ie  drogi i wzbicia się na święc ie .  Pomuska ł  s o ­
bie  wąsa  i zaśmiał  szyderczo ,  zajrzawszy głębiej  w  
cienie  przyszłości.  Czemuż me  przejrzał i ostatniej  
nie rozdarł  zasłony? Lecz któż ją kiedy rozedrzćć po ­
trafił? Byłby zobaczy ł ,  że zaws ze  myli się ten Ou 
r,a z łem buduje widok i  swoje ;  byłby p o s t r z e g łw ś r o i  
świetnośc i  co o lśn i ewała j ego  marzen ia ,  ru sz to w a­
nie na publ icznym p lacu ,  a przy eudnćj g ł ó w ce ,  
którą widział  już w lilje przybraną tu łó w  krwią  
zbryzgany.

Nie w iemy  jakich ś rodków użył  L e b e l ,  d ość że  
Joanna de Vaubernicr zajęła miejsce pani P o m p a -  
dour  w historyi Francyi .  Utrzymują że xiążę R i -  
cbel i eu uie był obcym tćj negocyacyi .  Udział  x i ę -  
cia co najmniej jest  wątpl iwy:  schwyta ł  on pukę  w  
pr ze loc i e ,  ale jej nie r zuc i ł ,  a najlepszym tego  d o ­
w od em  jes t  to , że  x ią i ę  Choiseul  ani razu me o -  
skarża w iecznego  (swojego rywa la ,  n i enawi s tnego  
wroga  sw e g o  o zawiązanie  tej int ryg i , ale mocno  
go w notatkach sw o ich  oskarża o u ła twieni e  jej 
rozwin i ęc i e  i obrócenie  na korzyść własną.  Y/pra*  
wdz ie  l i ą żę  Richel ieu p ierwszy  zawiąza ł  s tosunki  
Ludwika  X V g o ,  z panią P o m p ad o u r ,  ale w  spra­
wie  du Barri dał  s i ę  wyprzedz ić ;  p o n r m o  to jednak  
największe  zyski z niej wyciągnąć dla s iebie  po tra ­
fił- Przyszła pani du Barri należała do podróży do  
Compieg ne ;  tam pierwszy raz wystąpi ła na scenę,  
na której odtąd n iezrównanym blaskiem jaśnićć mi a ­
ła.  VVie 1 koś ć jej od tćj chwi l i  datuje ,  a wypadek  
to nie małćj  wagi .  Podróże  królewskie odbywały  
się w y s t a w ni e :  dwór  i szlachta przydworna w s z ę ­
dzie towarzyszyła.  Pani du Barri ośmiel i ła się poka­
zać w Compiegne ,  p o w o ze m  świe tnym bardzo lu ­
bo dz iwacznego  smaku;  jednakże nawet  nieprzyja­
ciele jej przyznają że obecn ość  jćj nie wielkie  spra ­
wi ła wrażenie.  Tymczasem Lebe l  w id zą c ,  że pan 
jego  nadzwyczajnie  upodoba ł  sobi e  tę kob ie t ę ,  w y ­
znał  przed nim całą przeszłość Joanny Vaubernier,  
dodając że nie jes t  nawet  zamężną.  — Tćm g o ­
rzej! odp ow iedz iano  m u ,  wydajcie  ją  za mąż co prę­
dzej.

Trzeba  tedy było wyszukać  męża przyszłej hra­
binie.  Jan du-barri  nie mógł  sam się z nią żenić,  
mając już żonę ;  ale zaproponował  to bratu s w e m u  
W ilh e lm o wi .  Brat położył  p e w n e  warunki .  W i l ­
helm lubi ł  grać,  hu lać ,  p od róż ow ać ;  był  zaś pró­
żniak,  rozpustnik,  a nicmiaf  takich zasobów umy­
s łowyc h  jak hrabia Jan,  brat jego.  Dano w ięc  
W il h e lm o w i  tyle pieniędzy ile sam za żąd a ł , ;.a przy­
j ęc ie  czysto ho no row ego  tytułu małżonka.  P°  za_  
wareiu targu,  przystąpiono do zw ią zk u ,  który o d ­
był się w kościele Św ię t ego  Wawr zyń ca ,  na przed-
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mieśc in  Ś w ię t e go  Muro ina , Ig o  września 1768 r. 
Nota ryu s z ,  który akt spi sywał ,  nie pominięto  b o ­
wiem żadnej formalności ,  nazywa ł  się L e P o t  d’Au-  
teiiil.  Jan clu-Barri w in sz o w a ł  sob i e  że  tak d o ­
brze poprowadz i ł  te chwa ły  pełne układy i ku za ­
d ow o l e n i u  stron wszystkich.  Małżonek zaś Joanny  
wróc i ł  sobi e  do Tu luzy,  wy mie n i ws zy  poważan ie  
którego nieposiadał  nigdy,  na massę z łota ,  które  
także nie długo zachował .  Dla tych co lubią ś l e ­
dzie wśród lat napomnienia  i zmian w s z e l k i c h , 
śc i eńczały  wątek wy p ad k ó w,  a raczej iść za tropem 
osób  które j e  sprowadzi ł y ,  nadmieniamy ,  że rodzi 
na du Barri liczy jeszcze  p o t om k ó w  i to bardzo u cz ­
c iwych  w  Tu luz ie  i Pompignau.  Naturalny syn m ę ­
ża pani du-Barri  z wie lką chlubą s łużyłpodozas  w o ­
jen. za Cesarza.

Wynies ieni e  pani du-Barri  nie datuje od dnia 
V, którym została faworytą.  Fortuna zwykła  zada­
w a ć  dni próby u lub ieńcom sw o im .  Kobieta ,  ry­
w a lk a ,  intrygantka,  ż y w a ,  zazdrosna,  przebiegła,  
d o w c i p n a ,  s ł o w e m ,  siostra xięcia de Choiseuł ,  p o ­
ważyła się zapro te s tować  przeciw ob iorowi  tej n o ­
wej  faworyty.  X iężna de Grammont ,  w sp a rta na 
nienawi śc i  siostry sw oje j ,  hrabiny de Grammont,  
mniemała  że dosyć ma siły a zapewnie  czuła się 
t eż dosyć obrażoną ,  żeby podnióść sztandar.  Zaiste,  
zw yc i ę s tw o  nad panią du Barri ł a tw em  jej się wv-  
d aw a ć  m o g ł o ,  jako siostrze ministra najpotężniej­
s z e g o ,  naj ihsolutuie js zego ze wszystki ch minist rów  
Ludwika  X V .  Choiseuł  z tego najbardziej p o d o ­
ba ł  s ię k ró lo w i ,  że nadzwyczajnie  lekko traktował  
sprawy  naizawikłańsze  ' najważniej sze;  m ó w i ł  o 
nich tylko na p o lo w a n iu ,  na oa lu ,  przy kolacyi lub  
na uc zc i e ,  dotykał  ich z lekkc ,  rozstrzygał w  p o ­
gadance ,  a w  ja skrawej ,  wes o ł e j ,  uc inkowej  roz­
m o w i e ,  kwiaty ich tyłko okazywał .  Między wczu-

rajszemi awanturkami  a zakul i sową  kro n iką , rzucał  
spojrzenie na Europę.  D ow e i p n ćm  s łó wki em z a -  
cićrał  przykre wrażenie  złej wiadomości , -  madryga 
łein przygo towywał  żądanie n o w eg o  podatku.  Pol i ­
tykę stroił  w  róż i muszki  Po mimo  to jednak w y ­
goni ł  j e zu i tów .

■ u ab iow io  d u - B i r n  próbowali  zbliżyć się do 
xiążąt Cho i seu ł ,  lecz ich od trącono,  bo mechciano  
się ocićrać o takich ludzi.  Xiężna de Grammont  
nie poprzestała,  jak brat j ej ,  na wzgardz i e :  o b u ­
rzyła się na to ,  wybuennę ła ,  piekło i niebo poru­
szyła; jeździ ła z wśc iekłośc ią  na ustach i biczem w  
ręku ,  po wszystkich zamkach pałacach,  od drzwi  
do d rzw . ,  jak istn» furya i zwo ływa ła  szlachtę ca ­
łą ,  przec iwko tćj bezwstydnej  kob ie c i e ,  bez im ie ­
n ia ,  bez klejnotu,  wziętej  z paryzkiego bruku, m i ę ­
dzy rynkiem i trupiarnią. Oczerni ła j ą ,  obnażyła  
srodze,  wyszydzi ł a,  wyś mi a ła ,  za w łosy  wlekła po 
salonach ,  deptała nogam.  płaciła żeby ją lżono w  
gazetach,  św i s l k a c h ^ p i s e m k a c h ; nakonieo w  z a D a -  
iniętałości  swój i potędze zdo ła ła ,  za wyraźnćm czy 
taj emnem pozwo len i em p. de Sar l i ne s , jenerulnogo  
naczelnika pol icyi ,  ogłos ić  na panią du Barri ohydną  
ś p i e w k ę ,  która na nutę la  lfOyrbonnwse ułożona,  
wne t  rozpowszechn i ła  się w  Paryżu i całej F ra n -  
cyi. (D. c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DC K R A K O W A

Od dnia  24  do dnia  25  Lutego .
Stefanowicz  Kaj e ta n ,  Deutsch H er m a n ,  Stnia-  

ł owsk i  Antoni  oh.,  z Ga l i cy ! ; - Trzebińska Cel e­
s tynu, z Polski ;  —  Wężyk  Ignacy ,  z Pruss.

l '^ t j j fch /i l i  z  K n tk o w a .
Ko wa lew sk i  W a c ła w  ob.j. H łerowski  Ludwik,  

Chwal ibóg oh.,  do Galicy:.

J D u u i e s i e u i a  U r z e c i o w e .

A e r  1026.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  

M ia s /a  K ra ko w a  i  Jeg o  Okręgu.
Na skutek podania Emilu Ekielskiój pannv ilole- 

tn ej o przyznanie jej  spadku po siostrach jej Eufe­
mii z Ekielskich Grekonej  i Nepomucenie EkieLkići  
pannie pozostałego, ,  z  summ 2 0 0 0  i 2 , 5 0 0  zip.  na 
dobrach Płaza w Ukręgo M. Krakowa zabipol .eko-  
wanicl i  — ludzież domon Nrc 43 w Połwsiu Z w i e ­
rzyniec i domu Nro 02  w wsi Zwier/ .yńiu położo­
nych z gruntami do nich należącemi składającego  
s i ę .— C. K. Trybunał po wysłuchaniu wniosku C. K. 
Prckuralora w zastosowaniu się do A'! .  12 ustawy  
I-iipotecznei z r. ) U4 Wz y wa  strony interesowane  
aby się z prawam s « rmj w terminie 3<’h miesięcy  
zgłos i l i ,  w razie bowiem przer iv;nvm, po uplvwie  
terminu l eg o ,  spadek wspoimiio-iy zgłaszającej się 
En ilii Lkielskiej przyznany m zostanie.

K r a k ó w  dnia 19 Lutego 1848 r.
Sędzia Prczydnjący 

(Ir.) J. Czernicki.
Z. Sekretarza P.  Burzyński.

A e r  07.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  

M ia s ta  K rakow a  i Jego  Okręgu.
Wskutek wyniesionej prośby o przyznanie p. 

Waleremu Librowskiemu 1 / 4  częśc i  summy zlpol.  
O.OuO na Domu Nro 25 2  w Cmi. VIII. położonym hi­
potecznie ubezpieczonej , — w spadku po ś. p. Salo­
mei z Goryckich Librowskiej matce na niego przy ­
padającej .— T"vbunał po wysłuchaniu C. K. Proku­
ratora w zastosowaniu się do Art.  12 ustawy Hipo­
tecznej  z r. i 8 44  wy ywa  mających prawa do po­
miecionego spadku aby takowe w terminie 3oh mie­
sięcy przedstawili  -  w razie bowiem przeciwnym po 
upłyn ie  tego czasu 1 / 4  część  summy nadmienionej  
6 , 0 0 0 zło.  p .  Waleremu Librowskiemu przyznaną z o ­
stanie.

Kraków dnia 2 0  Stycznia 1 84 8  r.

Sędz  a Prezydi jący  
J. Czernicki.

( 2r . )  Z. Sekretarz P .  B u rzy th n i .


